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Wspólny front socjalistów z komunistami
Obrady Francuskiej Partji Socjalistycznej

Wczoraj rozpoczęła obrady naczelna 
rada francuskiej Partji Socjalistycznej 
przy udziale około 100 delegatów po
szczególnych iederacyj departamental
nych. W CZASIE OBRAD UJAWNIŁA

SIE TENDENCJA STWORZENIA 
WSPÓLNEGO FRONTU ROBOTNICZE
GO PARTJI SOCJALISTYCZNEJ I 
KOMUNISTYCZNEJ. Część delegatów 
domagała się natychmiastowego zwoła

nia nadzwyczajnego kongresu, którego 
celem byłoby doprowadzenie do fuzji 
powyższych partyj. Obrady rady na
czelnej trwają w dalszym ciągu.

(PAT).

Strajk generalny w Hiszpanii
W edług doniesień z  Madrytu, sytuacja 

strajkowa zaostrza się. W obec rozbicia 
się rokowań, prowadzonych pomiędtzy 
przedstaw icielam i wydawców i przed
stawicielam i personelu technicznego po
szczególnych wydawnictw, należy liczyć 
się z  rozszerzeniem  się strajiku na wszy
stk ie dzienniki. C entralny kom itet straj
kowy zapowiedział na dziś strajk gene
ralny ze cer ów.

M inister spraw  wewnętrznych, zapy
tany przez dziennikarzy, czy Rząd przed 
sięwziął jakiekolwiek kroki celem umo
żliwienia wychodzenia tym pismom, k tó 
rych personel nie zamierza przyłączyć 
się do strajku, oświadczył wymijająco, 
źe władze w ydały zarządzenia koniecz
ne, aby stolica kraju nie była pozbawio
na mforraacyj i nie stała się terenem  
dla kolportow ania fałszywych wiadomo
ści i pogłosek. (ATE).

W Hiszpanii proklamowano wczoraj 
strajk generalny, który rozpoczął się o 
północy i ogarnąć ma cały kraj. Władze 
przedsięwzięły szereg środków, celem

zabezpieczenia ludności dostawy wody, 
gazu i elektryczności. Rząd ogłosił, iż 
strajk będzie traktował jako akcję nie
legalną. (PAT).

Przez 10 lat nie będzie wojny
Wywiad z Mussolinim o sytuacji 
międzynarodowej

„Der Tag" zamieścił wczoraj wywiad 
am erykańskiego dziennikarza Knicker- 
bockera z Mussolinim na tem at sytuacji 
w  polityce międzynarodowej. Na py ta
nie, jak długo, zdaniem jego, uda się u- 
Łrzymać pokój w Euro-pie, odpowiedział 
Mussolini, iż conajmniej lat 10, gdyż 
podpisanie polsko - niemieckiego pak
tu o nieagresji posiada dla sprawy po
koju wielkie znaczenie. Spraw a t. zw. 
korytarza niepokoiła Europę i stanowi
ła poważne niebezpieczeństwo dla po
koju. Kwestja ta  została obecnie odsu
nięta conajmniej na lat 10.

Afera Stawickiego i zaburzenia paryskie
p r z e d  s p e c j a l n ą  K o m is ją  ś l e d c z ą

KONFRONTACJA.
Śledztwo w sprawie zaburzeń parys

kich, prowadzone przez komisje parla
mentarną, miało dramatyczny moment 
w czasie konfrontacji b. m inistra spraw  
wewnętrznych Frota z b. prefektem  po
licji paryskiej Chiappe. Były prefekt 
policji paryskiej podtrzymywał swe po
przednie zeznania o przygotowaniach 
Frota do zamachu stanu.

Strajk szoferów paryskich
trwa dalej

W czoraj ponownie wybuchł częścio
wy strajk  taksów ek w Paryżu. Około 
2500 szoferów rzuciło pracę, domagając

się dotrzymania przez pracodawców u- 
stalonych poprzednio warunków. (PAT),

Trudności akcji ratowniczej
rozbitków „Czeluskina"

Z Moskwy donoszą, że kra z rozbit
kam i „Czeluskina" została zepchnięta 
prądam i morskimi w kierunku południo
wo - zachodnim. Lotnik sowiecki Wo- 
dopijano w  w ystartow ać ma w ciągu naj
bliższych godzin z Chabarowska, by u- 
stalić dokładnie pozycję kry.

Lotnik Lapidówski, k tóry  w ciągu 
niedzieli usiłował dwukrotnie dotrzeć 
do rozlbitków „Czeluskina", musiał z  
powodu fatalnych warunkórw atmosfe
rycznych zrezygnować ze swych zamia
rów. (ATE).

Dziś wylatują z Chabarowska na ra tu 

nek „Czeluskina" znakomici lotnicy 
polarni: W odopianow, Doronin i Galy- 
cew. Polecą oni nad Syberją północno- 
wschodnią do Zatoki Opatrzności, gdzie 
równocześnie zm ierza sta tek  „Smo
leńsk". Na całej drodze przygotowano 
dla nich stacje lotnicze, zaopatrzone w 
dogodne lotniska i paliwo.

Obecnie pole lodowe z obozem roz
bitków znajduje się o 118 klan. od przy
lądka Onman, osiedla eskimosów i Czuk
czów. Na przylądkach Onman i W ellen 
czynione są przygotowania dla przyję
cia rozbitków. (PAT).

Habsburgowie w Austrji
Agitacja Ks, Ileany

W  sobotę odbyło się w Medhngu pod 
W iedniem zgromadzenie Hcimwehry, 
n a  którem  wygłosiła przem ówienie ks. 
Deana, małżonka Antoniego Habsburga.
Ks. Ile an a wezwała kobiety, by przyłą
czyły się do ruchu, wszczętego przez 
Heimwehrę. gdyż ruch ten ;esit rękojmią

spokojnego rozwoju Austrji.
P rasa wiedeńska, zamieszczając sp ra

wozdania z tego zgromadzenia, podnosi, 
że poraź pierwszy się zdarzyło*, iż czło
nek rodziny Habsburgów zabrał głos na 
zgromadzeniu publicznem w Austrji.

(PAT).

Według twierdzeń Chiappe, usiłował 
Frot pod hasłem akcji antyfaszystow
skiej stworzyć bojową organizację lew i
cową. Na zapytanie przewodniczącego, 
skąd pochodzą te informacje, odparł 
Chiappe, że otrzym ał je od swego m ę
ża zaufania z bezpośredniego otoczenia 
b, ministra spraw  wewnętrznych. Infor
macje te zakom unikował Chiappe ów
czesnemu prenujerowi Daladier. W od
powiedzi na zarzuty, wytoczone przez 
b. prefekta policji paryskiej, Frot pod
kreślił. że z tytułu swego stanowiska— 
jako m inister spraw  wewnętrznych — 
stykać się musiał z ludźmi różnych k ie
runków  i informować się o nastrojach, 
panujących w kraju. Łączenie tej akcji 
z jakiemikolwiek planami zamachu — 
jest albo wytworem fantazji, albo o- 
szczerstwem. W  dalszym ciągu swej re 
pliki F ro t przechodzi do formułowania 
uskarżeń przeciwko rządom Chiappe w 
prefekturze policji paryskiej. Podkreśliw  
szy swe objektywne stanowisko wobec 
Chiappe, przeciwko którem u Frot nie 
chce w ytaczać żadnych zarzutów, b. mi
nister spraw wewnętrznych zaznacza, 
że w toczeniu prefekta wytworzyła się 
kam aryla, która często w yw ierała fatal
ny wpływ na decyzję Chiappe. Pomiędzy 
obu przeciwnikami dochodzi k ilkakro t
nie do ostrej wymiany ztfań. (ATE).

3.000 DOKUMENTÓW.
W związku z przeniesieniem śledztwa 

w sprawie Stawickiego z Bayonne do 
Paryża, 'sędzia  śledczy w Bayonne za
rządził sporządzenie dokładnego spisu 
wszystkich dokumentów, zebranych w 
tej sprawie. Spis ten obejmuje dotych
czas ponad 3COO poizycyj.

W edług zapewnień prasy, nabhzsze 
dni mają przynieść kilka nowych sensa- 
cyj, a liczba aresztowanych w aferze Sta
wickiego przekroczyć ma 30 osób. Obro
na oskarżonych, a w szczególności ad
w okat dyrektora Tissier'a, założył p ro 
test przeciw  przeniesieniu dochodzenia 
z  Bayonne do Paryża.

NOWE ARESZTOWANIA.
W sobotę aresztow ano boksera na

zwiskiem Niemen, którego paszport zna
leziono przy trupie Stawickiego w Cha
m onix

Niemen był zartudniony u Stawickie
go w charakterze masażysty. Jest on 
oskarżony o współudział w zabójstwie 
Stawickiego, W  chwili aresztowania 
przeprow adzono w mieszkaniu boksera 
gruntowną rewizję w czasie której zna
leziono szereg ważnych dokumentów, 

odnoszących się do afery Stawickiego.
(ATE).

Anglia i Francfa
wobec zbrojeń niemieckich

Londyński „Observer", omawiając o- 
czekiwaną w ciągu bieżącego tygodnia 
w  Londynie notę, mającą sprecyzować 
stanowisko Francji w  spraw ie rozbroje
nia. przewiduje, że odpowiedź francus
ka. będzie bardzo obszernym i szczegó
łowo opracowanym dokumentem.

Nota francuska wysunie dwa naczel
ne postulaty: 1) aby inne mocarstwa, a 
zwłaszcza W. Brytania, udzieliły sku
tecznych gwarancvi bezpieczeństwa i 2) 
aby Niemcy uznały, że ich nieofic;a1ne 
oddziały wojskowe winny być uwzględ
nione przy obliczaniu niemieckich sił

Oszustwa podatkowe
w Stanach Zjednoczonych

P rokura to r naczelny Stanów Zjedno
czonych Cummings oświadczył, że w ła
dze zam ierzają wszcząć ^ledetwo prze
ciw ko b. am basadorowi Stanów w Lon
dynie, Mellonowi, b. merowi Nowego 
Yorku, W alkerowi i Tomaszowi Lamon- 
łowi, synowi słynnego bankiera, o skar
żonym o uchylanie się od płacenia po

datków . Jecilnooześnie władze zam ierza
ją wszcząć postępow anie przeciwko 
„Aluminium Company of Am erica", k tó
re to  tow arzystw o monopolizuje w 
swych rękach cały dział produkcji, 

Cummings przekazał powyższe dwie 
spraw y kom petentnym  prokuratorom  w 
Nowym Yorku i w P ittsbu rgh  (PAT),

Obawa Niemców
przed słowianami

Przem aw iając na zjeździ,e chłopskim 
w Hamburgu przywódca organizacyj 
włościańskich Rzeszy-, Meinberg, uzasa
dniał program kolonizacji na  wsehod- 
niem pograniczu, oświadczając m, in„ 
że najlepszą ochroną wzdłuż n-emieckiej 
granicy wschodniej będzie zbudowanie 
zdrowych gospodarstw  chłopsk:ch oraz 
osiedli kolonistów. O ile się to nie uda— 
zaznaczył mówca — to za 100 lat gra
nica słowiańska może przebiegać tuż 
pod Berlinem. (PAT).

zbrojnych. Istnieje — zdaniem „Obser 
ver’a" — pew na nadzie:a, że żądania te 
zostaną zaspokojone. Pierwsze dlatego, 
że W. Brytanja poważnie traktuje zbro 
jenie się Niemiec i w związku z tern c a 
łą syluację międzynarodową, drugie zaś 
dlatego, że Hitlerowi specjalnie zależy 
obecnie na sukcesach w  zakresie dy
plomacji. O ileby te tfwa warunki zo
stały  uwzględnione, Francja chętnie 
przyjmie formułę, k tóra  została zaak
ceptow ana w stolicach innych mocarstw. 
Istotą te! formuły nie jest ani rozbro
jenie, ani ograniczenie zbrojeń , lecz o- 
graniczenie dozbrajania się.

Oznaczałoby to, że Niemcy w swoim 
procesie dozbrajania się mieliby się o- 
graniczyć do broni defensywnej i o si 
napowietrznych, odpowiadających jedy
nie autoryzowanemu rozszerzeniu Reicn 
swebry.

Co się tyczy wykonania postanow ień 
konwencji, kraj, któryby naruszył kon
wencję, będzie najprzód pozbawiony 
korzyści, jakich sygnatariusze konwencji 
wzajemnie sobie udzielają, następnie 
zaś podlegałby pewnym karom, począw
szy od zerwania s  nim stosunków han
dlowych i dyplomatycznych, aż do osta
tecznego ukarania go pory użyciu siły 
zbrojnej. (P AT),

„Zdaje mi się — oświadczył Mussob- 
ni z naciskiem  — iż możemy pak t ten 
uznać za akt gw arantujący stabilizację 
stosunków. Obie strony bowiem, to zna
czy tak Niemcy, jak i Polska, są pak
tem związane. Oznacza to  m. in., iż nie
będzie wojny z powodu t, zw. koryta-«»rza .

Co do Austrii — podkreślił Mussoli
ni — musi ona zachować swą niezależ
ność. Niemcy znają stanowisko Włoch 
w  tej sprawie. Stanow isko to pozostaje 
niezmienione; jest ono zgodne ze sta 
nowiskiem wielkich mocarstw. Na pyta
nie, co uczyniłyby w ielkie m ocarstw a w  
razie dojścia narodowych socjalistów 
do władzy w Austrji — oświadczył Mus
solini — iż większość ludności Austrji 
sprzeciwia się Anschkxssowi, Na zapy
tanie, co sądzi o rozwoju sytuacji w  
Niemczech — oświadczył Mussolini — 
iż wierzy w szczerość pokerowych i»- 
tencyj Hitlera.

Pozatem  istnieje pak t 4-ch mocarstw, 
oraz układ  locarneński, w którym  W ło
chy i Anglja zobowiązały się zagw aran
tować granice francusko - niemieckie.

(ATE).

Kronika telegraficzna
KATASTROFA KOLEJOWA.

—  Z Leningradu donoszą, że w  m iej
scowości Czudowo pod Leningradem w y
koleił się pociąg pośpieszny. Lokomotywa 
i  5 wagonów są  całkowicie zdruzgotane. 
Liczby ofiar nie dało się dotychczas ustalić.

BEZROBOCIE W E FRANCJI.
 W dn. 3-go b. m. liczba bezrobotnych

we Francji wynosiła 349.160 osób.

OLBRZYMI POŻAR.
W Birmingham w stanie Alabama w y

buchł w  jednym z olbrzymich domów to 
warowych, położonych w  centruiń miasta, 
pożar,' który w  krótkim przeciągu czasu 
ogarnął cały gmach. Wobec szybkiego roz
szerzenia się pożaru, musiano ewakuować 
położone w pobliżu budynki, m. in. salę tea
tralną, w  której znajdowało się około 2000 
osób. Szkody, wyrządzone przez nożar, o- 
bliczają na miljon dolarów.

WALKI IN D  JA N  Z BIAŁYMI.
Z Meksyku donoszą, iż w  czasie uroczy

stego objęcia urzędowania przez  ̂ nowego 
wójta jednej z gmin meksykańskich,  ̂ do
szło do krwawej walki pomiędzy oddziała
mi Indjan, którzy w  sile kilkuset bojowni
ków napadli na tę miejscowość W czasie 
strzelaniny 10 osób zostało zabitych. Po- 

' wodem napadu jest rzekomo niezadowolenie 
Indjan z osoby nowomianowanego wójta.

„PACYFIKACJA" W MAROKKU.

F r a n c u s k ie  wojska kolonjalne, operujące 
w  p o łu d n io w e m  Marokku, odniosły poważny 
sukces. Oddział wojsk pod dowództwem 
pułkownika Trinquest zmusił jeden z n aj
oporniejszych szczepów arabskich A it Ham  
mu, który od 9 la t toczył nieustanne w al
ki z wojskami francuskiemi, do poddania 
się.

POŻAR STAROŻYTNEGO KOŚCIOŁA.

—  Starożytny kościół St. N icaise w 
Rouon, zbudowany w X III wieku i należą
cy do najpiękniejszych kościołów francus
kich, ubiegłej nocy prawne dosezzętnie spło
nął. Ponieważ kościół położony jest w  dziel
nicy gęsto zaludnionej, jedynie wielkim w y
siłkom straży ogniowej udało się zapobiec 
rozszerzeniu się ognia na sąsiednie domy.

W YRATO W ANIE RYBAKÓW, 
PARW ANYCH N A  MORZE.

Z Astrachania donoszą, że w yratow ano  
tam dziś ostatnich 9-ciu rybaków. Z pośród 
blisko 950 zagrożonych nikt nie zginął.

Prasa sowiecka specjalnie podkreśla za
sługi lotnika B ragino. dzięki któremu wy
ratowano 128 ludzi
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Nowe władze na ratuszu *,ub» * r#łWWl»
Od tygodnia więc rządzą w War

szawie nowe władze pod postacią 
mianowanego Prezydenta tymczaso
wego i trzech wiceprezydentów. Po
jawiły się już oświadczenia nowego 
Prezydenta i głosy prasy prorządo- 
wej, wielbiącej zaszłe zmiany. Te o* 
świadczenia nasuwają pewne reflek- 
cje, które już dzisiaj mog ąbyć na cza
sie.

Rządy miejskie mają jedną cechę, 
która w nich domiryaje i_której odjąć 
sobie nie dadzą, mianowicie, że istotą 
ich są sprawy gospodarcze. Najbar
dziej zacietrzewiony polityk, gdy znaj 
dzie się na terenie spraw miejskich, 
musi się wziąć do cyfr, do zagadnie
nia dochodów miejskich i ich zużytko
wania, musi ustalić program gospo
darczy, który ma wykonywać. Za tym 
programem mogą się mieścić tylko jed 
nego rodzaju założenia: cele społecz
ne, jakim ma służyć cała gospodarka.

Dlatego też niepomiernie przykre 
wrażenie robią wszystkie dotychcza
sowe głosy z obozu prorządowego, od
noszące się do zadań nowych władz 
miejskich. Nietylko zresztą przykre; 
wskazują one już dzisiaj na niezda* 
wanie sobie sprawy przez czynniki, 
chcące o mieście decydować, z najpil
niejszych zagadnień, jakie istnieją 
dziś w gospodarce Warszawy.

Cóż bowiem mieszczą w sobie te 
głosy i oświadczenia? Wyłącznie ta
nie, wyświechtane komunały politycz
ne o swarach partyjnych, które rze
komo paraliżowały skuteczną działal
ność samorządu, o posiłkowaniu się 
ukryfemi interesami politycznemi

O godz. 8 tn. 15 w.
#* V  B  | f  Oilf walczy 
V  ¥  B i l l  S Z T E K K E R
PROGRAM i d . c. WALK
i .  KRAUZER — BIELEWICZ. 2. LES- 
KINOWICZ — SZCZERBINSKI. 3. De- 
cyduiąca do rezultatu: SZTEKKER
contra ALI ABIDU- 4. KAZIMIER
CZUK — MACIEJEWSKI. 5. SZABO 
kolos węgierski — GROMÓW Syberia. 
UWAGA! w sobotę i niedzielę w Cyrku 
o 4.30 pp. CYRK l KINO dla wszyst

kich. Ceny najtańsza.________
r-.rasioHfWr-re--’. w

Wspomnienia
„Oddział jeńców zatrzym ał się i  usta

wiono go w  cztery czy pięć szeregów im  
chodniku, frontem do ulicy. Generał mar
grabia do Gallifet i  jego sztab zeszli z ko
ni i  przeglądali linję, poczynając od le
wego skrzydła. General szedł powoli wzdłuż 
szeregów, przyglądając się jeńcom; tu i 
ówdzie zatrzym ywał się, dotykając ramie
nia któregokolwiek z  nich, lub wywołując 
go skinieniem z dalszych szeregów. W y
branych w  ten sposób, przeważnie bez ża
dnych dalszych badań, stawiano w łrodku  
■ulicy, gdzie utworzyli wkrótce osobny od- 
działek. Było widoczne, ie  otwierało się 
tu  szerokie pole do omyłek. Jeden konny 
oficer zwrócił uwagę generała %a męż
czyznę i  kobietę, winnych jakiegoś szcze
gólnego wykroczenia. Kobieta rzuciła się 
naprzód, padła na kolana i  z  wyciągnięte- 
m i rękami gorąco zapewniała o sw ej nie- 
/inności. General milczał przez chwilę, a 
wtem rzekł zupełnie spokojnie: „Szanow

na pani, byłem wc wszystkich teatrach pa- 
■yskich i  nie warto g ra i przedemną kome

dii"... Źle było z  tymi, którzy wyróżniali 
się. od swych sąsiadów większym wzrostem, 
zaniedbaniem, czystością, starszym  wie
kiem lub brzydotą... Wybrano tak przeszło 
100 osób, odkomenderowano pluton żoł
n ierzy do ich rozstrzelania, a reszta od
działu poszła dalej, podczas gdy ci pozo
stali. W  kilka minut potem rozległy się po
za nami w ystrzały, które z  krótkiemi 
przerwam i trw ały dłużej, m i kwadrans. 
Było to masowo stracenie tych nieszczęśli
wych skazańców..."

W  taki oto sposób opisywał paryski ko
respondent angielskiego dziennika „Daily 
M ail" (8.V1 1871 r.) bestjalstwa wojsk  
rządowych, popełniane na robotnikach Pa
ryża, po upadku Komuny *). Czy „ry
cerska* i  „tcielkodnszny" generał Gallifet 
otrzym ał błogosławieństwo papieskie—ozy 
zbrodnie jego i  jemu podobnych najemni
ków burżuazji pokropione zostały święconą 
wodą —  o tem nic wiemy. Wiadomo nato
m iast o tem, że ó w c zesn y  paryski,
szef krwawego rządu  — min, Thiers, po 
wymordowaniu tysięcy komunardów, któ
rych  —  dla pośpiechu —  ROZSTRZELI
W ANO MITRALJEZAM I, — ogłosił 
wdzięcznym mu „rodakom", że „o socja
lizmie się już nie mówi, że „pozbyliśmy 
się socjalizmu już całkiem'*... Podobne 
w rzaski z  wielu stron  słyszym y dziś po 
masakrze wiedeńskiej. A przecież Socja
lizm przeżył Thiers'a. tak samo, jak  prze
ży je  . . i  całą wogóle
kanalję, zabawiającą się grabarskiem rze
miosłem, p rzy akompaniamencie armat i — 
pobożnych chorałów. Bd,

przez dawny zarząd miejski i t. p.
Jeden z dzienników „sanacyjnych" 

w artykule redaktora naczelnego, pi
sze:

„Twierdzę, że znakomita większość 
zagadnień gospodarki miejskiej była 
rozstrzygana z zupelnem wyłączeniem 
objektywizmu, a wyłącznie pod kątem 
interesów wpływowych partyj oraz 
poszukiwania równowagi w rozdziale 
łupów".

Oto wszystko, co nowi gospodarze 
miasta napisali dotąd krytycznego o 
dotychczasowej gospodarce miejskiej, 
oto cała jej ocena. A równocześnie 
nic więcej o tem, co sami pozytywnie 
chcą zrobić w mieście.

Nie będziemy kruszyli kopji o cno
tę tak spostponowanych grup większo 
ści radzieckiej, która rządziła przez 
7 lat miastem. Dla ścisłości trzeba je 
dnak zaznaczyć, że żywy udział w tej 
większości brał Klub „sanacyjny", 
który do śmierci wiceprezydenta, 
d-ra Błędowskiego, miał swój udział 
w Prezydjum Magistratu, do końca 
miał w Magistracie ławnika p. Zieliń
skiego, który nie protestował nigdy 
przeciw stosunkom w zarządzie mia
sta, do końca miał też 2 referentów 
budżetów, p.p. Wyrostka i Szwajcera 
i do końca głosował za wszystkiemi 
bez wyjątku budżetami miejskiemi. 
O jaki udział w .podziale łupów" gru 
pa ta jest posądzana? — nie wiemy. 
Również nie wiemy, jaki udział w 
tych wszystkich zdrożnościach przy
pisywany jest p. wiceprezydentowi 
Szpotańskiemu, który był przez 7 lat 
bardzo decydującym czynnikiem w 
Magistracie, a dziś znów obdarzony 
został zaufaniem czynników „kompe
tentnych".

Zresztą, jest nam to zupełnie obo
jętne, który tam któremu z trzech so
lidarnych klubów radzieckich, biorą
cych odpowiedzialność za gospodarkę 
miejską — narodowego polskiego, ,,sa 
oacyjnego" i „narodowego" żydow
skiego — ostatecznie dzisiaj ową 
„świnkę" podrzuci.

Dla nas istotną jest sprawa, że w 
tym obrazie s war ów partyjno - poli
tycznych, z  jakim zapoczątkowały się 
rządy nowego zarządu miasta, zgubio
na została, jak dotąd, istotna sprawa, 
kierunku gospodarczego miasta. Na 
ten temat czynniki dziś „decydujące" 
nie powiedziały prawie ani słowa.

Ludność miasta nie wiele to będzie 
obchodziło, że na tylu a tylu usunię
tych endeków, tyle a tyle wejdzie 
„sanatorów", ostatecznie choćby na
wet byli bliższymi czy dalszymi ku
zynami tych, co już mają posady, albo 
że tylu to a tylu endeków w obronie 
swych posad poczuje raptem w sobie 
przypływ ducha „sanacyjnego" —  
ludność będzie interesowało, co ci no- 
wl dygnitarze będą robili.

A spraw, które są do postawienia 
na gruncie realnym jest bardzo wicie. 
Pierwszą z nich jest stosunek nowych 
władz do zagadnienia dochodów mia
sta. Dotychczasowa polityka gospo
darcza miasta opierała się na czerpa
niu zysków z opodatkowań pośred
nich najszerszego ogółu, na czerpaniu 
zysków z instytucyj dobra ogólnego, 
jak tramwaje, gazownia i inne, na 
chronieniu od świadczeń sfer posia
dających i uprzywilejowanych kamie- 
niczników. Radykalna zmiana tej 
polityki musi leżeć u podstaw wszel
kiej gospodarki miejskiej, mającej 
służyć istotnie dobru ogólnemu,

Drugiem zagadnieniem jest sprawa 
uczciwej i szerokiej rozbudowy insty
tucyj gospodarczych miejskich, mają
cych za zadanie regulowanie cen pro
duktów pierwszej' potrzeby, a więc 
piekarni miejskiej, mleczarni, skle
pów miejskich, zakładów opałowych 
i in. Instytucje te powinny prowa
dzić samodzielną politykę gospodar
czą i być istotną pomocą dla ludności 
miasta. Wyraźne oświadczenie się w 
tej sprawie ze strony nowych gospo
darzy jest koniecznością.

Dalszem ważnem zagadnieniem jest 
6prawa należytej obsługi przez mia
sto interesów przedmieść, a w szcze
gólności zupełnie zaniedbanych dziel
nic robotniczych. Konkretne czyny w 
zakresie udostępnienia komunikacji 
tramwajowej dla tych dzielnic, budo
wy jezdni ś chodników, przeprowa
dzenia kanalizacji, należytego czys- 
czenia ulic—są to postulaty, od któ
rych realizacji zależy wprost dobro 
ludności.

Pozostaje wreszcie sprawa zupeł
nej przebudowy polityki miasta w zar 
kresie opieki społecznej, walki z bez
robociem i bezdomnością, opieki nad 
dzieckiem, sprawa oświaty pozaszkol
nej, walki z analfabetyzmem, udostęp
nienia oświaty powszechnej. Cała ta 
dziedzina, będąca dzisiaj przykładem 
najwyższego lekceważenia i niedbal
stwa, wymaga postawienia na szero
kim gruncie społecznym i przede- 
wszystkiem na gruncie konkretnych 
czynów.

Wszystkie te zagadnienia muszą 
być ujęte w konsekwentnv i o łanowy
program. Musza one też mieć odpo
wiednik jak na bardzie i konkrdtny 
w cyfrach nowego budżetu, który przy 
gotowuje niewątoliwie nowy zarząd 
miasta wobec odrzucenia przez wła
dze nadzorcze budżetu, uchwalonego 
przez niedawną większość radziecką.

Ale „sanacja", jak wiemy, czuje 
organiczny wstręt do wszelkich pro
gramów, nie doczekamy się więc i od 
nowych władz na ratuszu odpowie
dzi.

1 HENRYK RAABE.

w zamęcie Konsystorskim

naeheNoi

W raju Mussoliniego
Faszyści różnych krajów, a więc i w 

Polsce, wciąż jeszcze stawiają, jako 
wzór, Włochy Mussoliniego, gdzie ja
koby idealnie rozwiązano wszelkie za
gadnienia polityczne i społeczne, a lud
ność czuje się jak w  raju.

Ale co mówią cyfry? Oto w miesięcz
nym biuletynie statystycznym, wyda
wanym przez prowincję Meljolańską, 
można znaleźć następujące tfane:

Medjolan, najbardziej przemysłowe 
miasto Wioch, liczące trochę ponad 
I miłjon mieszkańców, miało w paź
dzierniku 1933 r. 93.822 bezrobotnych. 
Pochód bezrobocia wykazuje: w r. 1930 
—25 tys., w r. 1931—55 tys., w r. 1932— 
67 tys., w r. 1933—jak wyżej.

M M

*) K. Marx. Wojna domowa we Francji.
Wyd. polskie. Warszawa, 1907. Str. 111/ 
112.

Fritz Paepiow
Drogą okrężną nadeszła z Niemiec 

wiadomość o śmierci Fritz a Paeplowa, 
b. sekretarza, a następnie przewodni
czącego Międzynarodówki robotników 
budowlanych. Paepiow zmarł w wieku 
lat 74, dnia 19 stycznia r. b.

Zmarły był jednym z  nąjzasłużeńszych 
działaczy swego zawodu, dla którego 
zdziałał bardzo wiele zarówno w Niem
czech, jak na polu międzynarodowem. 
Był on sekretarzem pierwszej między
narodówki budowlanej, którą po wojnie 
wznowiono na fundamencie, wzniesio
nym przez Paeplowa.

Zmarły pozostawił po sobie wiele 
dzieł z dziedziny budownictwa, oraz 
wie’(ką histc-rję nienreckie^o ruchu za
wodowego robotników bud-wlanych, 
która ukazała się w hitym 1933 r., a 
wobec zwycięstwa Hitlera, nie mogła 
już być rozpowszechniona.

Paepiow położył leż dhiżc zasługi 
na polu spółdzielczości budowlanej.

Z bezrobotnych tylko połowa korzy
stała z zasiłków w r. 1931, w r. 1932 
zaś tylko czwarta część. Reszta nie 
może nawet żebrać, gdyż żebranie jest 
pod karą zabronione w państwie „kor- 
pOTacyjnem".

O inmyoh obławach upadku gospodar
czego pod błogosławionemu rządami dyk 
tatury faszystowskiej świadczą cyfry 
następujące:

Spożycie soli spadło z 204 tys. kwin
tali w r. 1929 eto 180 tys. w r. 1930. 
Wskaźnik sprzedaży ubrań spadł z 230 
w r. 1929 do 142 w r. 1932. W r. 1932 
było we Włoszech 24 tys, bankructw 
wobec 22 tys. we Francji i w Niem
czech (przedhitlerowskich) razem. W 
samym Medjolanie było w r. 1930 — 
1.086 bankructw, w r. 1932 zaś—1.864, 
w tem 47 bankructw powyżej 1 miljo- 
na lirów'. Drobny handel — pasywa od 
5 tys. do 50 tys, lirów — podwoił licz
bę bankructw w ciągu 2-dh lat.

Masy włoskie ciernią głód i nędzę, 
a na dobitkę są pozbawione wolności, 
są skule kaidanami niewoli. Wolno im 
tylko „uwielbiać" Mussoliniego,

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Leon W itulski wpłaca zł- 2.50 jako pre
numeratę i wzywa do zaprenumerowania 
„Gromady" tow. tow.: Zofję Widelską i 
Stanisława Wójcickiego.

Ludwik Sledziński wpłaca zł. 2.50 I wzy
wa Stokowskiego z Łowicza, Jana Zasadę 
s  Kutna 1 Adama Źołnowskiego i  Gosty
nina.

Tow. Magda Hortzóuma wpłaca zł. 250 
i wzywa tow. tow.: Halinę Lauerównę, 
Neumarka, Kaczanowskiego i Jadwigę 
Szymanowską.

Ostatnio ukazały się w prasie co
dziennej wzmianki o rewizjach w kon.'- 
systorzu prawosławnym w związku z 
wytoczeniem przeciwko członkom tego 
konsystorza spraw karnych z powodu 
rzekomo bezprawnego udzielania roz
wodów, w tych wypadkach, kiedy jedna 
strona po zmianie wyznania staje się 
prawosławną. Pokrzywdzeni przez ta 
kie rozwody, najczęściej katolicy, z oso
bistych względów bronią się w powyż
szy sposób przed niektóremu skutkami 
rozwiązania ich małżeństwa.

W razie bowiem uznania przez sąd 
karny, iż członkowie konsystorza p ra
wosławnego, udzielając wspomnianych 
rozwodów, dopuścili się przekroczenia 
władzy — przestępstwa, przewidziane
go w art. 286 Kodeksu Karnego, orze
czenia konsystorskie uznane być mogą 
za pozbawione jakiegokolwiek znacze
nia prawnego, a tem samem rozwody za 
niebyłe.

Na tle istnienia w naszem państwie 
jeszcze kilku różnych ustawodawstw 
dzielnicowych w zakresie prawa cywil
nego, powstają bardzo często najprzerói 
niejsze komplikacje prawne. To też dą
ży się. wszystkiemi siłami do unifikacji.

Ale jakaż to różnolitość i chaos pa
nuje w dziedzinie prawa małżeńskiego! 
Każde wyznanie (z nader nielicznemu 
wyjątkami) rządzi się swojemi prawami, 
posiada swoje sądy, których orzeczenia, 
mające moc tylko w stosunku do współ
wyznawców, stwarzają komplikacje, 
wprost niemożliwe do rozwiązania.

Nie potrzeba przypominać, że strona 
katolicka w małżeństwie, w którem dru
gi małżonek zmienił wyznanie i które 
zostało rozwiedzione przez konsystorz 
niekatolicki, nie jest uważana przez ko
ściół katolicki za wolną i wstąpić w no
wy związek małżeński w kościele kato
lickim nie może.

Ale zdarzył się taki wypadek. Mąż 
katolik zmienił wyznanie i uzyskał — 
w tym wypadku prawnie przeprowadzo
ny rozwód. Po pewnym jednak czasie 
zapragnął powrócić do swojej żony (ka

toliczki) i na łono kościoła katolickie
go, i wówczas co się okazało. W świe
tle prawa cywilnego małżeństwo jago
już nie istniało i pożycie z żoną bez no
wego ślubu byłoby nielegalne. Wyjście 
stanowiłby właśnie ten nowy flnb, lecz 
tntaj zasadnicza przeszkoda! Dla ko
ścioła katolickiego małżeństwo nie było 
przecież rozwiązane, a zatem niema mo
wy o udzieleniu poraź wtóry ślubu!

Inne zdarzenie autentyczne. Mąż u- 
rzędnik państwowy, przeszedł do ko
ścioła polsko - narodowego, podporząd
kowanego organizacyjnie prawosławia, 
i uzyskał na zgłoszone przez niego żąda
nie rozwód w konsystorzu prawosław
nym, ożenił się powtórnie, a po jakimś 
czasie zmarł. Obie żony wystąpiły o 
przyznanie im praw emerytalnych, ale 
tymczasem od kilku miesięcy żadna x 
nich nic nie dostaje, bo władza admini
stracyjna zastanawia się i długo jeszcze 
zastanawiać się będzie nad tem, której 
prawa są lepsze.

Poruszona działalność konsystorz* 
prawosławnego zrodziła się z chaosu, wy 
tworzonego skutkiem panującego w  dzie 
dżinie stosunków małżeńskich systemu 
prawnego wyznaniowego. A przecież 
zadaniem prawa jest regulować stosunki 
ludzkie, nie zaś wprowadzać do nich 
zamęt. To też istniejący u nas zły sy-< 
stem prawny w zakresie prawa małżeń
skiego winien być corychlej zastąpiony, 
innym, lepszym.

Przez wprowadzenie jednolitych norm 
parawa małżeńskiego cywilnego, prze
pisującego obowiązkową rejestrację ślu
bów przed władzami państwowemi 
przez oddanie jurysdykcji w sprawach 
rozwiązywania małżeństw niezależnym 
sądom powszechnym, nie kierującym się 
jakiemikolwiek względami ubocznemi.— 
usunięty dopiero być może niesłychany 
zamęt, piętrzące się wątpliwości i udrę
ka ludzi. Tymczasem „sanacja" scho
wała projekt nowego prawa małżeńskie
go pod sukno.

LUCJAN ŁOPUSZYNSKL

Rozłam w Związku Nauczycielstwa
PolsKlego?
Sen. S. Nowak z BB. contra sen . W. Sieńko z BB.

Miarą „jednolitości" i „zwartości" „sa
nacyjnego" obozu są ostatnie wydarze
nia w Związku Nauczycielstwa Polskie
go, organizacji dziś prawie już całkowi
cie sfasżyzowanej. Po słynnej ustawie 
uposażeniowej i znanem „zaszeregowa
niu" w masach nauczycielskich zapano
wał silny ferment, wzmogły się odru
chy buntu, tłumione zresztą przez „sa
nacyjnych" menerów wszelkiemi środ
kami. I „radośnie", „twórczo" byłoby 
nadal w Zarządzie Gł. Z. N. ?., ale...

Ale znać bardzo trudno jest „sanato- 
rom" utrzymać „jednolity front" przy 
pełnym żłobie, bo oto ostatnio powstał 
znamienny spór wśród nauczycielskiej 
„elity sanacyjnej", członków Zarządu 
Gł. Z. N. P., posłów i senatorów bebe
chowych.

Na posiedzeniu Zarządu Gł. Z. N. Y. 
w dn. 9 b. m , prezes Związku, sen. No
wak z BB., i p. pos. Jaworska z BB. 
zgłosili wniosek o... wyrzucenie ze 
Związku p. sen. Sieńkę z BB., członka. 
Zarządu Gł. i prezesa okręgu krakow
skiego Z. N. P.

Za wnioskiem w y p o w ie d z ia ła  się wiek 
szość Zarządu; widząc to p. Sieńko o-

puścił przed głosowaniem salę, oświad
czając, że... występuje ze Związku.

„Radosna twórczość"... „jednolitość”... 
„zwartość"... Sen. S. Nowak z BB. wy
rzuca ze Związku swego kolegę klubo
wego, sen. Wł. Sieńkę.

Nie ulega wątpliwości, że za sen- 
Sieńką pójdą jego liczni zwolennicy z 
okręgu krakowskiego.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że 
my, nauczyciele demokraci, w tej walce 
klik i klanów nie bierzemy po żadnej 
stronie udziału; dla nas jednaką wartość 
przedstawiają zarówno p. sen Nowak, p. 
pos. Jaworska, jak i p. sen. Sieńko.

W walce o odbudowanie niezależno
ści organizacji zawodowej zwalczamy 
wszelkie objawy faszyzmu, żerujące na 
słabości charakterów i nędzy nauczyciel 
skiej. W. Kierski.
REZYGNACJA SENATORA SIEŃKO.

Senator Władysław Sieńko złożył god
ność przewodniczącego ukręgu krakowskie
go Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz 
mandat członka zarządu głównego związku.

(PRESS):

Nowe porozumienie prasowe
i*sanacyjno”—endeckie

Wczoraj odbyło się doroczne warne j 
zebranie Związku Syndykatów Dzienni
karzy Rz. P.

Obrady trwały w ciągu całego dnia. 
Głównym przedmiotem zainteresowania 
delegatów wszystkich syndykatów by ły  
sprawy zawodowe oraz zagadnienie u- 
bcżpieczań społecznych.

Uchwalano szereg rezalucyj, które 
przekazano nowemu zarządowi do. wy
konania.

Po przerwie obiadowej odbyły się 
wybory do zarządu. Prezesem Związku 
wybrany został płk. Mieczysław Scie- 
żyński, dotychczasowy prezes Syndyka
tu Dziennikarzy Warszawskich.

Dotychczasowy orezes Związku, b. 
sen. Boi. Koskowski, :<ui przed walr.em 
zeb-aniem zrezygnował ze sfannw’ska.

Dotychczasowi wiceprezesi, pp. Ste
fan Grostern i Antoni Beaupre, nie zo
stali wybrani.

Jak mówią, wynik wyborów został
osiągnięty przez zakulisowe porozum ie

nie pomiędzy ,sanacją" a endecją ua
gruncie politycznym, zupełnie poza 
dziedziną właściwych interesów zawo
du dziennikarskiego.

We wczorajszej „Gazecie Warszaw
skiej" prof. Rybarski woła: „Trzeba
nam rewolucji moralnej".

Porozumienie prasowe z  „sanacją 
było widocznię pierwszym krokiem ku 
rewolucji moralnej.

* *
*

Wobec powstania tego bloku, towa
rzysze nasi oświadczyli, że w głosowa
niu udziału nie wezmą.

w*

NOŚCIE
oznakę „3 strzały" 

symbol walki
s faszyzmem, 

kapitalizmem 
i reakcję I 

symbol
jedności,
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Wanda Wasilewska
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Dwa <k>my noclegowe. Jeden, to jes»- 
•ze właściwie arystokracja. Traeba j 
mieć trzydzieści groszy, żeby móc się 
przespać na naciągmętean «* żelaznej 
ramie rządkiem płótnie, albo przykrytej 
kawałkiem chodnika siatce. Za trzy- 
drieści groszy można spać od ósmej 
wieczór dlo szóstej rano. Przedtem bez* 
płatna kąpiel. Z gorącej, pełne] pary 
łaźni, przechodzi się ulice i długiem po
dwórzem do właściwych drzwi. Sala 
kobiet, sala kobiet z dziećmi i wre«D- 
cie sala mężczyzn. Dłtogie rzędy pry oz. 
W kącie kilkunastu chłopców ośmio, 
dziesięcioletnich. Kształcą się tu, w zbio 
rowisku bezdomnych, włóczęgów, w 
zbiorowisku dorosłych, ponurych męż
czyzn, na których twarzach wypisała 
się ostrym rylcem długa nędza, bezrobo
cie, niepewność jutra. Chłopcy nie mają 
koców, śpią bez przykrycia.

— Szyba w oknie wybita, w nocy wie
je, że aż strach. A przecie koce są — 
mruga porozumiewawczo mały berbeć o 
okrągłej, sprytnej twarzyczce. — W ma
gazynie koców cała kupa. Tylko, że no
we... dla nas szkoda — wzdycha z rezy
gnacją.

W kuchni można za pięć groszy do
stać kubek herbaty, za pięć groszy 
•kromkę chleba. Tylko że te trzydzieści 
groszy za nodeg... Skąd tu jeszcze wziąć 
na tę herbatę?

Posępne, czarniawe twarze. Wynędz
niałe kobiety. Pospiesznie okrywają się 
kocami.

Ale to nic. Tu jest przecież jeszcze 
arystokracja. Tam, na drugim brzegu 
Wisły, je®t prawdziwe schronienie bez
domnych. Bezpłatny nocleg, bezpłatny 
wiikt. Tu już oi, dJa których trzydzieśc - 
groszy stanowi niewidzialny może da
wno majątek.

Wokół zabłoconego podwórza niskie 
budynki. Od progu pierwszej izby bu
cha w twarz zaduch i smród. Na dlwóch 
kalekic-h łóżkach, w barłogu nieprawdo
podobnych łachmanów chorzy. Izba izo- 
lacyina. Z nad czerwonych niegdyś po- 
włóozek poduszki unosi się bezzębna, 
ziemista twarz starca. Lampa u sufitu 
rzuca na wszystko niepewne, drżące 
blaski. Na wyłażącą z boku łóżka sło
mę, na znaczone srnemi żyłami ręce, 
na dlrżącą na wyschłej, długiej szyi ły
są głowę. Kaprawe oczy uśmiechają aię 
dziecięco, bezsilnie. Mamlą coś niewy
raźnie opuchłe, blade wargi.

Drugie drzwi. I znów ten sam nie
znośny, wnikliwy smród. Długa izba o 
niskim suficie. Bielone wapnem ściany. 
Zamknięte szczelnie jedno jedyne okno.

— Bo to węgla niema, zimno, nie da 
się otwierać.,.

Dwadzieścia prycz. Siedemdziesięciu 
mocujących. Uaadawiają się w  kucki 
pod ścianami, zwiesiwszy na kolana 
senne głowy. Leżą pod pryczami na 
przegniłych, zarosłych brudem deskach 
podłogi. Lokują się po dwóch, po trzech 
na chudych, świecących przez liczne 
i'dziury startą na sieczkę słomą sienni
kach. Młodle twarze. Nikt nie ma tu 
[chyba więcej, niż trzydziestkę.

— Bezrobotni?
— Tak, tu wszystko bezrobotna.
Siedemdziesięciu młodych ludzi bez

pracy, bez groaea, bez dachu nad gło
wą. Co robią w dtoień? Ot. zwyczajnie, 
.wychodzą na miasto, Tak sobie. Może 
mą przecież uda w len czy inny sposób 
•oś zarobić.

Wyeoki cWłopak z starannym prze- 
<kiałcm na uczesanych gładko włosach 
•ważnie przegląda fałdy trzymanej w 
ręku kosaułi. Ne widok wchodzących 
przerywa swoje zajęcie. W wądkiem 
przejściu, nie zajęłem jeszcze chwilowo 
przez nikogo na noc, ktoś goli kolegę 
wyszczerbioną, starą brzytwą. Sennie, 
'duszno i zimno. Kłęby dymu z najłich- 
grych papierosów, z podniesionych na 
ctHcy niedopałków, zwartą ścianą uno
szą eię w powietrzu. Przybywa jeszcze 
ktoś. Bez protestu ścieśniają się jeszcze 
więcej, robiąc mu miejsce. Wiadomo, 
sima. Jeszcze trudno spać pod mostem 
cgy na polach za miastem.

Sala starców. Taki sam ścisk. Tu się 
|tai nie żenują- całkiem otwarcie prze
szukują swoje łachmany, biją wazy. Za
duch jeszcze większy. Sienniki, gniją, 
ntezmieniane od lat. Na podłodze, port 
ścianami ludzie kupy łachmanów. 
Kalekie nogi, straszliwo kikuty obna
żają się z chroniących je przez dzień 
przed łudzkiem okiem szmat. Owrzo
dzone ręoe układają us podłodze stare 
worki jako oparcie dla głowy. Roi się 
wszystko od wszy — wielkich, płowych, 
natrętnych wszy. S enniki, strzępy tego, 
co było niegdyś kocem, strzępy tego, 
co było niegoyś odzieżą, czarne, wy
schłe ciała nędzarzy, żebraków, nie
szczęśników, szukających tu na noc 
Schronienia.

Z jednej, drugiej, trzeciej pryczy ka- 
Steel. Głęboki, przenikliwy. Wąska ni- 
ipczka różowo zabarwionej śliny ście

ka z bezsilnych warg. W samym kącie 
kto® stęlka głucho przez sen, oddech 
*e świstem i chrobotem wydobywa się 
z zapadłej piersi. Jak straszliwa, upior
na zmora, jest ta sala starców. To r.ie 
siwa, czcigodna, wymyta i ciepła s' - 
rość wypielęgnowanych staruszków. 
Rozkład ciał, obnażona rana życia, bez
silność, zmierzwione kudły i kłaki, 
straszliwa, beznadiziejoa starość nędza- 
rzy.

W rogu budynku kuchnia. Lśniące, 
miedziane naczynia. Co się gotuje?

— Na rano zupa kminkowa. Taka 
tam... palona mąka, omaści się trochę 
słoniną, do tego kawałek chleba. W kat 
dym razie coś ciepłego. Na południe 
ziemniaki z kapustą. Na wieczór znów 
zupa.

Łazienka. Na kamiennej podłodze ża
łosne widmo wanny, powyginany, za
rdzewiały, obity blaszany sprzęt. Kurek 
przy wannie zepsuty. Nie funkcjonuje 
od kilku miesięcy. W ścianie dwa tusze, 
do których ma dochodzić ciepła woda 
rurami z kuchni. Ale... i to popsute. 
Gdzież się ma umyć tych dwustu czy 
dJwustu pięćdziesięciu ludizi, którzy tu
taj codziennie nocurą?

— Ano, jak przyjdzie we wtorek al
bo w piątek nowy, to się go wysyła do 
kąpieli d© tamtego domu noclegowego. 
Jak w inmy dzień — to juiż trudno. Stali 
lokatorzy chodzą się tam kąpać co dwa 
tygodnie.

Tak. Ale tu na miejscu nie da się na
wet obmyć rąk. Brud włóczęgi z całego 
dnia, brud z przegniłych łachmanów, 
brud z wilgotnej, zabłoconej podłogi, na 
której się śpi, może przecież poczekać 
dwa tygodnie na parę litrów wody.

Wychodzi się z tego straszliwego bu
dynku z ciężką od zaduchu głową, usta 
laipczywie otwierają się, żeby zaczerp
nąć czystego powietrza, Ale to już nie 
to. Błotniste podwórze zieje straszli
wym smrodem, W kącie kłozet-fcloaka, 
pod golem niebem, kiepsko przysłonię
ty paru zbutwiałemi deskami. Na dwu- 
stupięćdżiesięciu Ludzi dwa sedesy. Za
walone kałem, brudem, ociekające gęs
tą, ohydną cieczą. Oczywiście niema ka
nalizacji, Oczywiście nieczystości wy
wozi się kiedy los zdarzy, kiedy sobie 
Zakład oczyszczenia miasta przypomni 
o tym zakątku. Tamci wszyscy — kasz
lący, chorzy, kaleki, idą tu przez całe 
podwórze, brną w błocie, przez deszcz, 
śnieg, wicher. Stoją w ogonku, cierpli
wie czekając na swoją kolejkę. Wdycha
ją zepsute powietrze, wnoszą potem 
z powrotem do sal sypialnych na potar
ganym obuwiu kał i brud, na którym 
zaraz się ktoś ułoży, podkładając sobie 
łokieć porf głowę.

Tak wygląda ten popularnie zwany 
„hotel pod wszą", jedyne schronisko, 
gdzie bądź co bądź bezdomny człowiek 
znajduje dach nad głową. W tem zbio
rowisku nieprawdopodobnej nędzy pra
cuje siedmiu lutfzi. Z bohatersikiem po
święceniem walazą z obojętnością władz, 
z obojętnością ludzką, z okropnemi wa
runkami bytowania. Nie kryją niczego— 
jak ropiejącą ranę, pokazufą wszystkie 
bolączki instytucji. Przełożony bezrad
nie rozkłada ręce. Na jego dobrej, chłop 
śkiej twarzy dziecinny uśmiech zakło
potania.

— Bo przecież każdemu człowiekowi 
należy się dach nad głową i kawałek 
chleba.,.

Widocznie jednak nie. Widocznie nie 
należy się tym starcom, dogorywającym 
w błocie sali sypialnej, w smrodzie klo
aki, na zgniłych siennikach bez słomy. 
Widocznie nie należy się tym młodym 
ludziom, za jedyne za:ęcie mającym 
dteiś łowienie wszy w łachmanach ko
szul. Nie dla nich budowano domy, nie 
dla nich zaprowadzano instalację wodo
ciągowe, nie dla nich tkały czyjeś pilne, 
zmęczone ręce białe płótno prześciera
deł, kosmate wątki koców. Nie dla nich 
mielono mąkę w wielkich młynach, nie 
dla nich bito bydło w rzeźniach. „Lisy 
mają nory i ptacv polni gniazda, a syn 
człowieczy niema gdzieby głowę skłonił". 
Klęska bezrobocia., klęska bezdomności 
położyła na tych ludziach swoje czarne 
piętno, pochyliła ich głowy, posiekała 
twarze setkami zmarszczek, zapaliła w 
źrenicach posęjpny płomyk.

Kiedy się śpi w czystych łóżkach, pod 
ciepłą kołdrą, w salach domu noclego
wego starcze nsta z trudem chwytają 
zgniłe, ciężkie powietrze. Przewracają 
się z boku na bok bezrobotni, ogniata- 
jąc sobie ciało na deskach podłogi. Z 
ciemnego czworoboku wychyla się na 
całą dzielnicę widmo tyfusu, widmo za
razy.

W centrum wznoszą się ładne, sta
rannie konserwowane budynki. Wi
dnieją w świetle elektrycznych lamp ja
sne bloki nowych domów mieszkalnych. 
Ogrodnicy starannie przycinają drzewa 
miejskich planiacyf.

Ale tam. w robotniozej dzielnicy, w

dzielnicy nędzarzy ciemnieje w mroku 
czworobok domu noclegowego, jak stra
szliwa, otwarta ku niebu rana. Zieje 
smrodem, zaduchem, oddechem nędzy, 
ukryta, niewiadoma, mijana oboiętnie, nie 
zauważona przez nikogo z zabłąkanych 
tu czasem porządnie odzianych przecho
dniów. Jest dziwnie cicha i milcząca — 
zbyt cicha i milcząca na to, co można 
zobaczyć wewnątrz.

I taksamo okropne, jak widok tej bez
nadziejnej nędzy, tego nieprawdopodo
bnego sponiewierania człowieka było 
jeszcze jedno: na sali domu noclegowe
go zrywały się na widok wchodzących 
wychudłe, obtargane kobiety i pokorne- 
mi, uniżonemi głosami witały: dobry
wieczór, całuję rączki.

A przecież każdy, kto tu wchodzi w 
ciepłym płaszczu, w porządnem odzie
niu powinien być wrogiem. Powinna go 
witać zaciśnięta pięść, żute w blady dr 
wargach przekleństwa, gniewny krzyk 
tych matek, które dla swoich dzieci nie 
mają kąta.

Wieczorem, kiedy bramy domów no
clegowych już się zamykają, biała, zło
cista, wysoka sala rady miejskiej roz
błyska światłem elektrycznych, mlecz
nych kul.

Uśmiechają się z góry kolorowe malo
widła, twarze w otokach malowanych 
wieńców patrzą w dół.

Na dole pół kręgiem wyściełane fote
le. Półkręgiem siedzą pięknie ubrani pa
nowie. Słuchają. Mówią.

Ale potem zainteresowanie słabnie. 
Ten, który teraz przemawia, nie ma czar 
nego ubrania i wypielęgnowanych rąk. 
A przytem mówi o domach noclego
wych. Wytworni panowie wychodzą do 
eleganckiego foyer na papierosy. Stają 
w korytarzu, opowiadają sobie coś pół
głosem. Światło kandelabrów odbija się

w różowych łysinach. Uśmiechają się 
syte usta. Wonny dymek niedostrzegal
nie rozprasza się pod rozetami sufitu. 
Tam, na sali senna nuda. Szeleszczą od 
czasu do czasu papiery na pulpitach. Od 
czasu do cząsu ktoś podnosi głowę i pa
trzy na mówcę. Gdzieś z tylnych rzę
dów powstaje nagle tęgi, gładziutko 
uczesany pan.

— My także jesteśmy przedstawicie
lami robotników!

Nie wie o tem zapewne nic starzec, 
dogorywający tam, na zawszonym bar
łogu. Czy i w jego imieniu mówi pan >o, 
zażywny, gładziutko uczesany panie ra
dny? Nie wie o tem napewno nic że
brak, opatrujący brudnemi szmałami po
ranione kikuty nóg. Ani kobiety, kar
miące wyschłą piersią żółte dzieci w 
wielkiej sali schronienia za trzydzieści 
groszy.

Padają gładziutkie, pięknie przyczą- 
sane słowa. Różnych rzeczy można się 
dowiedzieć w jasnej sali rady miejskiej. 
0  tem, że walka klas jest przeżytkiem. 
Że tylko solidaryzm społeczny zbawi 
człowieka. Solidaryzm — zażywni pa
nowie z rady miejskiej i żałosne widma 
ludzkie z domu noclegowego. Ależ pa
nowie — oni cuchną — cuchną nędzą, 
brudem, łażą po nich wielkie, żarłoczne 
wszy, Spluwają na podłogę zabarwioną 
krwią śliną gruźlicy, charczą i klną. Są 
upaprani kałem i błotem podwórza i 
kloaki. Doprawdy, panowie, o kwadrans 
drogi od tej sali mieści się w czworo
bocznym budynku kawałek piekła, o 
którem lepiej dla was wogóle nie wie
dzieć — które lepiej przekreślić szum
nym dźwiękiem obłudnych, nic nie zna
czących słów.

Ale wy, mieszkanki domu noclegowe
go, lokatorzy „hotelu pod wszą" — tyl
ko zaciśnięta pięść!

Z ŻYCIA PARTJI
W poniedziałek 12 marca o ged*. 6,30 

pp. odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
W. O. K. R. P. P. S.

Posiedzenie Wydziału. Kobiecego P.P.S- 
odbędzie się w poniedziałek dn. 12 b. m. 
o godz. 19-«j w lokalu przy ul. Długiej 21, 
Obecność delegatek dzielnie konieczna.

T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R. 

W poniedziałek, dn. 12 b. m. o godz. 18,30 
w lokalu Sekretariatu Generalnego Czer
wonego Krzyża 20, odbędzie się posiedze
nie Zarządu Gł. T. TT. R.

Organizacja Młodzieży TUR.
PODMIEJSKA ORGANIZACJA TUR. 

Posiedzenie Warszawsko-Podmiejskiej Eg
zekutywy Okręgowej Org. Młodz. TUR. 
jutro nie odbędzie się.

Wczorajsze walki 
w Cyrku

Wczoraj podczas prezentacji zawodników 
sensację na widowni wywołało ukazanie się 
zamaskowanego zapaśnika, który zażądał 
wyznaczenia mu walki z czołowym zapaś
nikiem turnieju.

W pierwszej parze Lcskinowicz (Łotwa) 
w 9 minucie pokonał Maciejewskiego. Wę
gier Szabo, po brutalnej walce w 15 minu
cie pokonał Szcserbńńskiego.

Sztcklecr nie rozegrał walki z Polakiem 
z Kanady, Kazimierczukiem, który stosował 
dość często chwyty amerykańskie.

Krauser w 13 minucie pokonał Gromowa. 
Wreszcie murzyn AU hen Abidu w 14 min. 
zwyciężył Bielewicza.

Dziś walczą:
Krauzcr ■— Bielewicz.
Szczerbiński — Lcskinowicz. 
dec. Sztckkcr — Ali ben Abidu- 
Kazimierczuk — Maciejewski.
Gromow — Ssabo.

WIADOMOŚCI S PORTOWE (jj)
RKS WIELKIE HAJDUKI

W sobotę i w niedzielę bawiła w War
szawie najlepsza robotnicza drużyna 
piłkarska RKS Wielkie Hajduki ze śląs
ka. Rozegrała ona dwa mecze piłkar
skie, odnosząc jedno zwycięstwo i pono
sząc jedną porażkę. Ślązacy okazali się 
bardzo dobrą drużyną, grającą ładnie i 
fair. Niestety, pogoda nie dopisała. Pa
dający bez przerwy deszcz i rozmokłe 
boisko utrudniały ogromnie grę.

Pierwszego dnia przeciwnikiem Śląza
ków była warszawska Skra. Spotkanie 
— jak już podaliśmy — przyniosło zwy
cięstwo Ślązakom 4:2 (3:1),

W niedzielę Ślązacy walczyli z ligową 
Polonią, ulegając jej 2:4. Do przerwy 
prowadzili goście 2:0. W pierwszej po
łowie RKS Wielkie Hajduki grał bar
dzo ładnie i skutecznie. Już w piątej 
minucie Sontag z karnego zdobywa 
pierwszą bramkę. Przed przerwą Górka 
podwyższa wynik do 2:0 dla Ślązaków. 
Po zmianie pól obraz gry zmienia się. 
Ślązacy, zmęczeni meczami, pozwalają 
Polonii opanować zupełnie boisko. Go
spodarze zdobywafą kolejno 4 bramki 
przez Lankę (2), Zglińskiego i Seichte- 
ra, rozstrzygając mecz na swoją korzyść. 
Pogoda fatalna, widzów mało.

INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE.

Na różnych boiskach rozegrano w nie 
dzielę następujące mecze piłkarskie:

Legja spotkała się z Marymontem, 
bijąc go 5:0 (3:0).

RKS Drukarz walczył z PZL, zwycię
żając 3:2 (2:0). Drukarze wystąpili w od
młodzonym składzie, mimo to odnieśli 
zasłużone zwycięstwo. W meczu rezerw 
zwyciężył PZL II 3:1.

Warszawianka pokonała łatwo Orkan 
8:1 (2 :1). 

Świt wygrał z Elektrycznością 3:1 
( 2 :0) .  

MECZ BOKSERSKI SKRA—YMCA.
W niedzielę odbył się w lokalu Skry 

towarzyski mecz bokserski pomiędzy

JUTRO
W KINIE

m ajestic
Na scen a:

'itia.ilill
w otoczeniu 
ulubieńców 
Warszawy
w rewj'i
„śm iej slę“

Film p r ze jm u ją cy
niezwykłością akcji
I niezrównanym
głosem  śp ewaka 

•
W roi. głównych
LUCIEN

MURAT0RE
boży szcze  opery 
paryskiej
I VERA
K 0 R E N E
z „Komedii Franc.“

YMCA a Skrą, zakończony zwycięstwem 
YMCA w stosunku 13:3.

W poszczególnych walkach wyniki by
ły następując®:

Musza: Grzelak (Skra) zwyciężył
Możdżyńskiego przez dyskwalifikację.

Kogucia: Palbo® (YMCA) wygrał z 
Buffrem, a Makusiński (YMCA) z Gło
wackim II.

Piórkowa: Nader (S) zremisował z
Gniewoszem.

Lekka: Leon (YMCA) wygrał z Jan
kowskim.

Półśrednia: Grądkcwski (YMCA) wy
grał przez techniczny k- o. z I rundzie 
z  Dorożkiewiczem, a O-arek pokonał 
na punkty Głowackiego (S).

Ta ostatnia walka była bardzo inte
resująca- W pierwszych dwuch rundach 
mistrz Warszawy, Óżarek, czterokrot
nie posłał Głowackiego na deski. W 3-ej 
rundzie Głowacki dochodzi do głosu, ale 
6 klg. nadwaga Ożarka zapewniła mu i 
w tej rundzie przewagę.

BOKSERZY POLONJI ZREMISOWALI 
Z GWIAZDA

Rozegrany w teatrze „Nowości mecz 
•bokserski Polonia — Gwiazda zakoń
czył się wynikiem remisowym 7:7. Po
szczególne wyniki: Krysik (P) pokonał
Karca, Pasturozak (P) zremisował z Kó- 
nigsweinem, Lukasiewicz (P) pokonał 
Nidobiera, Rosenberg (G) zwyciężył Fa- 
bisiako, Damski (P) pokonał Ajzenber- 
ga, Futerman (G) zwyciężył Maliszew
skiego.

Pozatem odbyła się walka w wadze 
mieszanej, w której Rotholz (Gwiazda, 
waga musza) pokonał Ka&inverskiego 
(Pol., waga kogucia) na punkty.

KAWKA MISTRZEM KLUBU KOLAR
SKIEGO ALVA.

Piąty finałowy wyścig naprzełaj o mi
strzostwo klubu kolarskiego - ' ’a n 
dystansie 30 kim. wygrał po bardzo za
ciętej walce Zygmunt Kaw a w czasie 
1:23:41,3 sek., 2) Szczygielski. 3) Rud
nicki, 4) Koss. Wyścig rozegrany został
na Bielanach.

W ostatecznej punktacji pierwsze 
m i e j s c e  i tytuł miśtrza w wyścigu na
przełaj na rok 1934 zdobył Zygmunt 
Kawka, pokrywając w 5-ciu biegach dy
stans 100 kim. w czasie 4 gocBz. 18 min. 
10.1 sek Ogółem zwycięzca uzyskał 26 
okt. 2) B. Rudnicki -  23 okt., 3) J  Pro- 
cb-*cki -  14 "k* 4' H .  S*c*ygfel«ki — 
13 pkt.. 5) W Ziółkowski — 10 pkt.. 
6) Z. Koss—8 p k t

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW.

W niedzielę odbyły się w Warszawie 
indywidualne mistrzostwa okręgu w

podnoszeniu ciężarów. Mistrzostwo zdo
byli w poszczególnych wagach następu
jący zawodnicy:

W wadze koguciej — Ceroń (Elektry
czność) 275 kg., w piórkowej — Merker 
II (Legja) 295 kg., w lekkiej — Nalewai- 
ski (E) 340 kg., w średniej — Mański 
(L) 320 kg., w półciężkiej — Bresler (L) 
360 kg., w ciężkiej — Ziółkowski U 
(SKP) 3071* kg.

PIERWSZY MECZ PIŁKARSKI 
WE LWOWIE.

We Lwowie rozegrany został pierwszy 
w sezonie mecz piłkarski między Pogo
nią a Białym Orłem, zakończony zwy
cięstwem Pogoni w stosunku 16:1 (8:11-

NA BOISKACH KRAKOWA.
W Krakowie rozegrane zostały trzy 

towarzyskie mecze piłkarski®.
Wisła spotkała się z A-klasową Kro

wodrzą, bijąc ją 3:0 (2:0).
Cracovia sprowadziła do Krakowa 

trzecią śląską cilrużynę Pogoń — Kato
wice, odnosząc tym razem zwycięstwo 
w stosunku 3:1 (2:0).

Trzecia ligowa drużyna Podgórze gra
ta z  Wawelem, wygrywa'ąc Id) (1:0).

MECZE PIŁKARSKIE V  ŁODZI.
Ze względu na fatalne warunki atmo

sferyczne w Łodzi z zapowiedzianych 
imprez do skutku doszły jedynie 3 me-
cze piłkarskie. i

Ligowy ŁKS wygrał,^po oęrk.e; wal
ce, niezasłużeme * Hakoahem 3.2 v1.2|.

Makaibi wygrała niespodziewanie *
Widzewem 5:3 (3:1).

Turyści zremisował: z WKł> 0:0.
MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU.
W ubiegłą niedzielę rozegrano na 

Śląsku szereg spotkań towarzyskich, z 
których na plan pierwszy wysunął się 
mecz ligowej drużyny krakow®k:ej, Gar
barnia, z mistrzem Śląska, Naprzodem 
z Lipio, Zwyciężyli Ślązacy w stosunku
8:4 (3:2).

Pozatem w W. Hajdukach ligowy 
Ruch w spotkaniu towarzyskiem rozgro
mił drużynę Orzeł z Wełnowca w stos. 
14:3.
4 OKRĘGI ZA ZWOŁANIEM WALNE

GO ZEBRANIA PZLA.
Na ostatniem zebraniu zerządu Wi

leńskiego Okręgowego Związku Lek
koatletycznego postanowiono poprzeć 
wniosek okręgu białostockiego w spra
w i  zwołania nadzwyczajnego walnego 
zebrania Polskiego Związku Lekkoatle
tycznego. Za wnioskiem Białegostokui  c a  —----- -----
wypowiedziały się zatem dotychczas 
okręgi: Śląsk, Kraków, Wilno i Biały
stok. Statutowo do zwołam a nadzwy
czajnego zebrania PZLA wys atcz
wniosek trzech okręgów-.
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Nieudała wyprawa włamywaczów
W ub. sobotę w południe szajka właniy- 

waczów urządziła wyprawę na skład tow a
rów łokciowych (Tw arda 29), należący do 
Arona A jzernera. Złodzieje zbadali n a j
pierw  teren i stwierdziwszy, iż właściciel 
nocuje w sklepie, oberwali kłódki w sąsie
dnim sklepie tapicerskim Sandacza. S tam 
tąd , po wycięciu otworu w ścianie z dyk
ty , dostali się do składu A jzernera, gdzie 
zabrali tow ary z półek i, zapakowawszy w 
worki, przenieśli do sklepu Sandacza. W 
momencie, gdy  włamywacze zaczęli wyno
sić worki z łupem, spostrzegli ich dwaj 
chłopcy, którzy wszczęli alarm . Złodzieje, 
obawiając się wpaść w  ręce policji, porzu
cili łupy, ra tu ją c ’ się ucieczką. Jednego z 
uciekających zatrzym ał przodownik i odpro 
wadził do V III komis. Okazało się, iż uję

tym  je st 37-letni Szlama K lajnberg, zło
dziej zawodowy. Osadzono go w areszcie.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw an ie  p racy
WYCHOWANKA R.T.P.D. poszukuje 

miejsca do małych dzieci z szyciem. Ofer
ty  pod „Pracowita".

B. W IĘZIEŃ POLITYCZNY, niepobie- 
rający zaopatrzenia, ślusarz z zawodu, od 
dłuższego czasu bez pracy, m ający na u- 
trzym aniu dwoje dzieci, znajdujący się w 
skrajnej nędzy, poszukuje pracy lub jak ie j
kolwiek pomocy doraźnej. Łaskawe zgło
szenia do adm. „Robotnika" dla „b, więźnia 
politycznego".

C o  w y ś w ie t la ją  K in a ?
ADRIA: „Rendez-Vous w Wiedniu".
APOLLO: „Precz z kryzysem" z E d

die C antorem ,
AMOR: „Maski dr. Fu Manchu".
ANTINEA: „Biały mustang" i „Na 

Sybir".
ATLANTIC: „Papryka".
AS: „Światła wielkiego miasta" i

„Chata za wsią",
BAJKA: „Mandźurja płonie" i rew ja,
CASINO: „Parada rezerwistów".
CAPITOL: „Za dwa pocałunki" i

„Kajdany życia".
COLOSSEUM: „Dziś żyjemy" i re 

wja.
COLOSSEUM MAŁE; „Obraza Ma

jestatu" i „Na Sybir".
CORSO: „King-Kong" i rew ja.
CRISTAL: „Biały wódz" i „W dale

ki świat".
CZARY: „Król cyganów".
FAMA: „Nocny lot".
FILHARMONIA: „Pieśniarz War

szawy" x Eug. Bodo.
FORUM: „Jaką mnie pragniesz" z

Gretą Garbc.
GLORJA: „Bohaterski czyn".
HELJOS: „Uśmiech szczęścia".
HOLLYWOOD: „Legjon śmierci" I 

rewja „Za 2 zł. do Paryża".
IKS: .„Postrach Arizony" i „L.23".
ITALJA: „Kabirja" i rew ja.
KOMETA: „Narzeczona z Wiednia" 

i rew ja.
LOS: Od 4-ej d la  ml. „Baby", od 8-ej 

ćśla dor. „Blaski i cienie miłości".
LUX: „Gehenna kobiety".
MAJESTIC: „Demon złota" i rew ja, 

„Śpiew, całus, dziewczyna".

OSTATNI DZIEŃ!

M majestic E
W katdym seansie -  rewja!

„DEMON ZŁOTA”
z FAY WRAY w roli głównej 
Na scenie: Rewja „SZUKASt ŚMIE

CHU? WSTĄP NA CHWILĘ" 
z Grudzińską i Glerasieńskim.

Parter po zł. 1.70.
MEWA: „Platynowa blondynka" j 

,10-ty kochanek".

MASKA: „Demon Wielkiego Miasta" 
MIEJSKI: „W twoich ramionach",

S S  M I E J S K I
Pocz. godz. 6.15, 8, 10 w.

W TWOICH RAMIONACH
Jean HARLOW 
Clark GABLE

NADPROGRAMY: Co tydzień (poniedziałki) 
zmiana aktualności P s r a m o u n t u

Codziennie o godz. 4.30 pp. jeden seans po 
CENACH POPULARNYCH „ B r a t  D j a b l a “

„Hazard życia" 

„Pożegnanie z

NOWY SPLENDID; 
i rewja.

NOWA TOMBOLA: 
bronią" i „Pod kuratelą*

OKO PRASKIE: „Szerlok Holmes" i 
film polski.

PALACE: „życie jest piękne" i rewja. 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
g  OSTATNI DZIEŃ!

K U P O N  * *
X Kina B  Ą  I  A f t  Początek 
x R ewji r  M L M U o  godz. 6
K upoważniający do nabycia

4 2 S  dwóch biletów  
X p° *  na parter „

ekranie |)  Życie iest piękne” *  

g Wr.gt A N N A B E L L A  5

S NA SCENIE REWJA: K. KRUKOWSKI X 
L. LAWIŃSKI —na czele zespołu. 2 

XXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXKXXXXK
PAN: „Serce olbrzyma i „FHd i Flap 

jako cyrkowcy".
PETIT TRIANON: „Sekrel kobiety" 

i „Królowa szybkości",
PROMIEŃ: „King Kong".
RIVIERA: Czar jej oczu i Cyrk.
ROXY: „Tajemne moce" i „Syn

dżungli".
SOKÓŁ: „Niewolnicy dancingu" i

„Białe szaleństwo".
STYLOWY: „Burza o brzasku".
TON: „Bunt młodzieży" i „Płonąca 

prerja".
UCIECHA: „Prokurator Alicja Horn"
UN JA (Dzika 9); „Dlaczego zgrzeszy

łam" i rew ja.

C zasop ism a n a d e s ła n e
Marcowy num er „M UZYKI" zawiera na 

czele interesujący artykuł B ernarda Shawa  
o tem, ja k  się sam uczył muzyki. Shaw  
wypowiada też szereg oryginalnych poglą
dów o muzyce.

Dalej mamy artykuły: dr. Z. L issy  o 
problemie rasy  w muzyce, artykuły W ie
niawskiego, Kreneka  i in.

N um er uzupełnia bogaty dział kroniki.

STAN POGODY
PO CH M U RN O.

Przeważnie pochmurno, miejscami opa
dy. Rano mglisto. Dość ciepło. Słabe um iar
kowane w iatry  z kierunków południowych, 
w górach możliwy halny

Co usłyszymy w radio?
PONIEDZIAŁEK.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo
darstw a domowTego. 8.00 Program . 11.40. 
Przegląd Prasy . 11.50 R epertuar teatrów  
warszawskich. 11.57 Sygnał czasu. 12.05, 
Płyty. 12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 Muzyka z płyt. 12.55 Dziennik połu
dniowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie.

j 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kro
nika harcerska. 15.45 Chwilka lotnicza.
15.55 Koncert muzyki lekkiej. 16.40 Lek
cja języka francuskiego. _ 16.55 Koncert. 
17.30 Płyty. 17.50 Skrzynka pocztowa rol
nicza. 18.00 Odczyt. 18.20 Koncert kame
ralny. 19.00 Program . 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 „Myśli wy
brane". 20.02 Koncert muzyki holender
skiej. 21.00 Feljeton. 21.15 Koncert. 22.00 
„W ycinanki krakowskie". 23.00 Wiadomoś
ci dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzy
ka taneczna.

WTOREK.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo
darstw a domowego. 8.00 Program . 11.40. 
Przegląd Prasy. 11.50 R epertuar teatrów. 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Kon
cert. 12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.38 Muzyka lekka, 12.55 Dziennik połu
dniowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie pol
skim. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 
Płyty. 16.25 Skrzynka PKO. 16.40 Odczyt,
16.55 Koncert solistów. 17.50 Wiadomości 
rolnicze. 18.00 Odczyt. 18.20 Koncert. 
18.50 Muzyka z płyt. 19.00 Program . 19.05 ( 
Rozmaitości. 19.25 Feljeton aktualny. 19,40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie
czorny. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Ope- 
retka „W róg kobiet". 22.00 Płyty. 22.30. 
Odczyt. 22.45 Muzyka taneczna. 23.00 W ia
domości dla komunikacji lotniczej. 23.05. 
Muzyka taneczna.

JUŻ JUTRO 
PREMJERA!

Ł W  P A L A C E
V las ta  B ur ian

iilmic

II R E W I Z O R 9 t

W c z o r a j s z e  w y p a d k i
ZABITY PRZEZ POCIĄG.

N a posterunku kolejowym Marki, pociąg 
najechał na idącego torem jakiegoś męż
czyznę, nieznanego nazwiska, la t około 40, 
chrześcijanin. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć.
Z ULICY DO SZPITALA.

N a rogu Leszna i Rymarskiej zasłabła 
nagle i upadła na chodnik 60-letnia Bajla 
P erła  Gertel, wdowa. Lekarz Pogotowia

stwierdził pai'aliż połowiczny praw ej strony 
i przewiózł staruszkę do szpitala na Czys- 
stem.

POD SAMOCHODEM.
Przed domem przy ul. Śniadeckich S sa

mochód najechał na 5-Iet. Józefa Krzyża
nowskiego, syna jednego z okolicznych 
mieszkańców. Lekarz Pogotowia, po udzie
leniu pomocy, przewiózł chłopca do szpita
la  Dz. Jezus, gdzie wczoraj zmarł.

i

C o  g r a ją  w  T e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM . Dziś i codziennie 

komedja w 3-ch aktach 18 obrazach p. t. 
„12 krzeseł" w reżyserji Wyrzykowskiego 
z udziałem całego zespołu.

Z OPERY, Dziś wieczorem odbędzie się 
koncert świetnego tenora scen zagranicz
nych, p, Simberga.

Ju tro  dram at Konczyńskiego „Emil ja  
Plater".

TEATR NARODOWY gra  dziś „M arję 
S tuart" w premjerowej obsadzie.

TETR LETNI. Dziś komedja satyrycz
na Verneuil'a „Szkoła podatników",

TEATR NOWY. Dziś „Tak a nie ina
czej" Maszyńskiego. W piątek prem jera 
„Upiorów" Ibsena z Dulębą, Solskim, Wę
gierką, Zniczem, Tamowiczówną.

TEATR POLSKI. Codziennie komedja 
Szekspira „Kupiec wenecki".

TEATR MAŁY. Dziś komedja angiel
ska Ch. Bennetta p. t. „Miljonowy interes"

TEATR „NOWA KOMEDJA". Co
dziennie komedja Słonimskiego p.t. „Rodzi
na" z Jaraczem  i Modzelewską.

TEATR KAMERALNY. Codziennie „W 
małym domku" R ittnera z M irą Zimińska 
Karolem Adwentowiczem i Karolem Bendą.

TEATR „CYGANERJA". Komedja re- 
wjowa Toma i Sehlechtera p. t. „Kobieta 
5012".

TEATR „W IELKA OPERETKA". Co
dziennie widowisko w 10 obrazach „Hotel 
pod Białym Koniem" z Mankiewiczówną i 
Bodo.

TEATR „8,80" daje dziś „Yacht miło
ści" (New York Baby). Komedja muzycz
na Krzewińskiego i Brodzińskiego, z mu
zyką Fanny Gordon.

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien
nie rew ja „Kryzysowi prztyka w nos".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie

Wstędzie sią o tem mówi...
Pojawienie się Gierasieńskiego na scenie 

zgóry zapowiada dobry  humor i dobrze 
usposabia publiczność, która się r.a tym 
świetnym aktorze — uosobieniu najlepsze
go humoru —  dotychczas nie zawiodła. 
To jednak, co Gierasieński „odwala" w n a j
nowszej rew ji w „M ajesticu" p. t  „śmiej 
się", przekracza najśmielsze wyobrażenia 
o tym  urodzonym „rozśmiewaezu" zgnębio
nych kryzysem ludzi.

Film p. t. „Glos skazańca", tworzący 
oprawę rewji, jest czemś, co się długo pa
mięta, a wiec czemś, co trzeba zobaczyć.

(x)

„Małżeństwo a konwenansu", komedja J a 
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

PROF. ALEKSANDER MICHAŁOW- 
i SKI, fenomenalny pianista, nieporównany 

odtwórca dzieł Chopina, obchodzić będzie 
20 m arca b. r. jubileusz 65-lecia działal
ności artystycznej. W dniu tym  odbędzie 
się w teatrze Wielkim uroczysty koncert 
jubileuszowy, na którym  Jub ilat wykona 
obydwa koncerty Chopina.

50-LECIE W YŻSZEJ SZKOŁY MU
ZYCZNEJ IM. CHOPINA. Dziś o g. 8-ej 

•. wiecz. odbędzie się w F ilharm onji w ar
szawskiej uroczysty jubileuszowy koncert, 
z okazji 50-lecia istnienia Wyższej Szkoły 
Muzycznej im. F r. Chopina w W arszawie. 
Udział biorą najwybitniejsi laureaci Szko
ły, orkiestra szkolna z udziałem pp. profe
sorek i profesorów Szkoły oraz mieszany 
chór szkolny.

W obfitym programie znajduje się kilka 
nowości, fragm ent z niegranej jeszcze 
symfonji Franciszka Lessla, polskiego kom 
pozytora z początku 19-go w.; pozatem 
dzieła Paderewskiego, Szymanowskiego, 
Różyckiego i in. Słowo wstępne wypowie 
dyr. Adam Wieniawski.

K obieta z  n u m erem —
sensacją W arszawy

Po chłopczycach, garsonkach, wampach 
przyszła kolej na nowy typ kobiety, ko
biety „numerowanej". Tą, która lansuje 
ten typ, je s t ulubienica całej Polski, nie
zastąpiona Zula Pogorzelska, która jako 
kobieta N r. -5012, czaruje i rozśmiewa do 
łez całą widownię „CYGANERJI" „Kobie
tą  Nr. 5012“ jest widowiskiem nawskroś 
oryginalnem, składającym się z 12 odsłon, 
humoru, piosenki, politycznej sa tyry  i cfow 
cipu. W arszawa lubi rzeczy nowe. Temu 
też należy przypisać, że „Kobieta N r. 5012“ 
cieszy się od czterech tygodni powodze
niem. (x).

Z licytacji lombardowej garnitury, 
płaszcze męskie i damskie oka
zanie Bielańska 19 m. 3.

DROB NE OGŁOSZENIA
MATFRAfF Ta',« anv hisdeniczne na>'
I | H  I L l t H L L  j I taniei można kupić u by-

wników KHIPPENBER6A Leir°
TAPCZANY higieniczne, automatyczne,

patentowane 3722. Złotych
... ____. idy d<
dogodne. W ytwórnia.
70 komplet. W kłady do łóżek. Warunki O

Twarda •»

mmmmmm
MICHAEL ARLEN 109

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Wieczorem w ten wtorek Stanley — (a zdarzyło się to 
po raz pierwszy od dziesiątków lat) — dał wyraz suwe
renności Anglji, stw ierdzając na posiedzeniu ciał kiero
wniczych Dróg Powietrznych, że nie zaryzykuje „ani je
dnego angielskiego pensa, ani jednego angielskiego okrętu, 
.ani jednego angielskiego żołnierza”, póki nie upewni się po
nad wszelką wątpliwość, że Policja Dróg Powietrznych 
nie zdoła własnemi siłami narzucić nieskoordynowanym 
hordom autorytetu Ligi Narodów. Anglja musi zachować 
swoje siły dla obrony Anglji.

Stanley podzielał opiinję pana Craddocka, że jedynym 
rezultatem  powszechnego szaleństwa może być tylko pow
szechne wyczerpanie. „Na Anglji spoczywa odpowiedzial
ność, którą podzielają w równej mierze Stany Zjednoczo
ne'' — głosił Stanley przez rad jo  — „za to, by żadna gru
pa nie mogła zbyt wyłącznie dominować nad drugą. Osią
gnięte to być może tylko przez zachowanie w nienaru
szonym stanie środków, któremi rozporządzają kraje an
g losaskie",

Tymczasem włoska flota powietrzna, wzmocniona przez 
niewiadomo ile potężnych chińskich okrętów  — pozosta
w ała ciągle jeszcze w obrębie Włoch. Knut Helgar pozwo
l i ł  Chińczykom w swoim czasie dostać się do Włoch, nie

przypuszczając ani przez chwilę, że grożą mu ataki na in
nych frontach. Zdawał sobie sprawę, że został zdradzo
ny przez niektórych dyrektorów. Włosko - chińskie zbroj
ne pogotowie było groźbą, powstrzymującą Policję Dróg 
Powietrznych od skierowania wszystkich swoich sił prze
ciwko Francji, Oczywiste było, że W łosi i Chińczycy cze
kają, aż policja będzie tak osłabiona, że nie potrafi wy
trzymać jednoczesnych ataków w Azji i  w Europie.

W e wtorek o północy Knut Helgar zadał Stanley owi wy
raźne pytanie i zażądał wyraźnej odpowiedzi: czy Anglja 
podtrzym a m iędzynarodową policję. Stanley odpowie
dział, że musi mieć czas do namysłu.

O manjaku Knoxie, k tó ry  rozniecił pożar, zapomnieli 
wszyscy, z wyjątkiem paru  ludzi, Ale między tymi pa
roma ludźmi znajdowali się: Craddock, Knut Helgar, 
oraz wyższe dowództwa: francuske, włoskie i chiń
skie. Po rozbiciu eskadry Blackwooda. ludzie ci zrozu
mieli, że uzyskanie kontroli nad maszynami Knoxa ozna
cza dla nich zwycięstwo. Ale nawet Francuzi, opętani hi
sterycznym nacjonalizmem, tak długo tłumionym — nie 
mieli ochoty ryzykować niezliczonych istnień ludzkich 
i okrętów w walce o zdobycie maszyn Knoxa na „Ikarze” . 
Knut Helgar, po nieszczęśliwej próbie Blackwooda, nie od
ważyłby się już ryzykować swoich z trudem  zachowanych 
eskadr. A tymczasem admirałowie Orsini i Huang-Oui do
wodzący włosko - chińską flotą na północy od Medjolanu, 
.nie dawali żadnego znaku.

Ale Knut Helgar wiedział więcej, niż inni, o sytuacji na 
„Ikarze '■ Blackwood — zanim zginął w bitwie nad In- 
gołstadt — powiadomił go o tem, iż M anteuffel odmówił 
wprawdzie wydania policji Dróg Powietrznych maszyn 
Knoxa, ale kazał ewakuować wyspę, na  której pozostał

tylko główny sztab oficerów i pracownicy laboratorjów. 
Knut Helgar wiedział również o tem, że Orsini i Huang- 
Chi czekają na odpowiedni moment, aby przemknąć pód 
nosem policji i zaatakować „Skały Ikara dla zdobycia 
namową lub siłą — okrętów Knoxa.

We środę wczesnym rankiem Craddock dał się namówić 
przez Stanley'a do złożenia nieoficjalnej wizyty byłemu 
królowi w W indsorze, celem wysondowania go, czy zech
ce pomóc Anglji w tyra momencie kryzysu i przyjąć zno
wu koronę. Pan Craddock zwrócił Stanley‘owi uwagę, że 
„pan W indsor" nie jest takim głupcem, za jakiego ten go 
uważa. I rzeczywiście — w odpowiedzi na tę pochlebia 
jącą propozycję — były król odpowiedział, że królowie 
Anglji mogli utracić wszystko, ale ma nadzieję, że nie u tra
cili jeszcze wszystkich śladów tego niemieckiego zdrowego 
rozsądku, dzięki któremu dynastja ich była przez tak  dłu
gi czas szanowana (aczkolwiek nie odznaczała się niczem 
szczególnem). , _ .

Gdy o godzinie szóstej we środę wieczorem pan C rad
dock zajechał nakoniec przed żelazne wrota ustronnego 
domku Hem ingwaya — znajdował się on w stanie nie 
tyle bezradności, ile głębokiej rozpaczy. Zmuszony do 
ustawicznego pędzenia to w jedno, to w drugie miejsce — 
pełen był gorzkiej pogardy dla samego siebie, oraz dla 
podobnych sobie ludzi za to, że nie byli oni w stanie nicze
m u zapobiec.

Rozpacz jego potęgowała świadomość faktu, że on tak 
sam o jak wszyscy inni, wyraźnie potrzebował kierowni
ctwa Tour Lavala, Silvaramosa i Madame Abazar. Ludzie 
ci od lat całych stali ponad namiętnościami, słabościami 
i wahaniami zwykłych wodzów w poszczególnych krajach,

(D. c. n.).
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